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i i !  clii mliii i  M Siusia fylki grozy.
Sowiet? prasna ograniczenia zbrclefi 7 !
Stapińczycy z nienawiści do Witosa występują

■ przeciw Naczelnikowi Państwa.
W YSTĄPIENIE PO SŁAAG \   -

(& ■/ 4 .' ' . (Telefonem od nasz

Warszawa, 16. czerwca.

(m ) Poseł Hipolit Śliwiński, który był hospi- 
tantem klubu sejmowego lew icy PSL., wystoso
wał do prezesa klubu p. Stapińskiego oficyalne pi 
smo, w  którem zgłasza wystąpienie ze stronnic
twa. Na tę decyzyę p. Śliwińskiego wpłynęło sta
nowisko stapińczyków w komisyi konstytucyjnej. 
P. Stapiński z nienawiści do Witosa połączy! się

ŚLIW IŃ SK IE G O  Z PSL .

ego korespondenta).

z endekami dlatego jedynie, że piastowcy popie
rają w  rym wypadku Naczelnika Państwa. Stapiń 
czycy  byli gotow i dać p. Śliwińskiemu wolną rę
kę v/ głosowaniu na piątkowem plenarnem posie
dzeniu sejmu, jednakże p. Śliwiński i na to zgodzić 
się nie chce uważając, że nie może zasiadać w  
klubie, który z ’ tych lub owych przyczyn w ystę
puje przeciwko Naczelnikowi Państwa.

Bojkot gospodarczy Niemiec wobec Polski
bezprawiem.

TAK ORZEKŁA KGNFE RENCYA AM BASADORÓW .

{Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 16. czerwca, 
(m ) W edle otrzymanych tu z Paryża wiado

mości konferencya ambasadorów omawiała spra
wy polskie. Co do bojkotu gospodarczego, jaki 
Niemcy stosują wobec Polski, konferencya zade
cydowała, że jiest to bezprawie, ż a dnem postano
wieniem traktatu nieumotywowane. ‘ D ecyzya ta 
w  przededniu rokowań gospodarczych Polski z 
Niemcami wzmacnia nasze stanowisko. Co do

sprawy likwidacyi do menów konferencya zade
cydowała, że sprawą tą zajmować się przestaje. 
Aczkolw iek decyzya powyższa zgadza się z żą
daniami rządu polskiego, to jednak za sukces nasz 
tego uważać nie można, albowiem będziemy w  za 
mian mieli do czynienia z Ligą Narodów, albo też 
co gorsza, z Najwyższym  Trybunałem, rozjem
czym  w  Hadze.

Radosne oczekiwania ludności na G. Śląsku.
TŁU M N Y N A P Ł Y W  U CH O D ŹC Ó W  Z TAM TEJ STRO NY.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 16. czerwca, j fa[ne j transparenty narodowe na święto powrotu 
(m ) Nastroje ludności pciskiej Górnego Ślą- na łono O jczyzny. Ludność postanowiła jednak

ska w  związku z przygotowaniami do bliskiego 
pnzeijlęoia. przez władae polskie oraz przez armię 
polską przyznanej nam części Górnego Śląska 
pełno są gorączkowego i radosnego oczekiwanSa
Jtuiż cfź&ś przygotowują się dichaczenn bramy frypm-

zamiast kosztownych przyjęć świątecznych zna
czną część przeznaczonych na ten cel pieniędzy 
ofiarować na zapomogi dla uchodźców, którzy co
dziennie napływają tłumnie z powodu terroru nie
mieckiego po tamtej stronie Górnego śląska.

P R A S A  NIEM IECKA O KONF. HASKIEJ.
Hannower, 15 zzerwca.

(P A T .) Prasa niemiecka omawiając dzisiej
sze otwarcie konferencyi1 haskiej, w yraża się na 
ogól sceptycznie o jej wynikach i zauważa, że po 
doświadczeniach genueńskich nie można przyw ią
zyw ać żadnych widoków do konferencyi haskiej. 
„D. Allg. Ztg.“  pisze: W  Hadze nie będzie roze
grana żadna większa partya. Główni w ykonaw cy 
pozostali w  domu. Niem cy ,są tym razem obser
watorami ewolucyi, która mimo. wszystko: "niepo

wstrzymanie postępuje naprzód, a której ostate
czne rozegranie nastąpi gdzieindziej, nie w  Hadze.

O TW A R C IE  KONFERENCYI W STĘPNEJ 
W  HADZE.

Haga, 15 czerwca.
(P A T .) Haska konferencya wstępna została o 

twarta wczoraj przez ministra spraw zagranicz
nych Van Karnebeca. Minister w ygłos ił krótkie 
przemówienie, w  którem powitał delegatów po
szczególnych państw i w yłuszczył cel obrad.

Niebezpieczne komentarze.
(NA M ARGINESIE O BECNEGO  PRZESI

LENIA ).

Lw ów , 16. czerw ca .
(g )  N ie w yp o w ia d a liśm y  s ię  do tych 

czas w  spraw ie przesilen ia. P r z y s z ło  ono na- 
g le i zask oczy ło  nie ty lk o  prasę p row incyo- 
nalną, ale i sto łeczną, co  w ię c e j zask oczy ło  
po lityków  i koła  se jm ow e. O koliczności 
w śród jakich nastąpiło, b y ły  tak niejasne, 
kom entarze tak nic nie m ów iące , ź e  na party* 
kularzu politycznym , w jakim  ż y je m y  w  na<- 
szem  m ieście —  trudno b y ło  u rob ić sob ie ja
sny sąd o rzec zy .

Z  tych  m rok ów  p ow o li w y łan ia ją  się je* 
dnak kontury całej „ a fe r y “  (bo  za taką mimc 
WSZ?5tko uchodzić musi ostatn ie przesilenie,), 
z chaosu sprzecznych  zdań i lekkom yślnych  
sądów  przedziera  się r z e c zy w is te  ob licze. 
P o zos taw iam y w  tej chw ili na uboczu już ty - 
lekrotnie i tak rozm aic ie  ośw ietlane pow ody , 
dla których  N aczeln ik  P a ń s tw a  p rzy ją ł dym i- 
syę gabinetu i k rzyk , jaki z tego  pow odu po
w sta ł w  kołach p ra w ico w ych  i ich urganach.

N ie za trzym am y się też dłużej na fakcie, 
d laczego p raw ie  milczeniem przyjęto fakt 
wniesienia dymisyi, a podn iesiono dop iero  la
rum. gd y  N acz P ań stw a  d ym isyę  p rzy ją ł.

Skoro b y ł pow ód  wniesien ia —  to  Nacz. 
Państw a dobrze zrob ił, p rzy jm u jąc ją. S koro  
akt podania się do d ym isy i m iał b yć  ty lk o  fa 
jerw erk iem  dem onstracy jnym  —  to zn ów  na
leżyc ie  postąpił N acz. Państw a , przyjm ując 
dym isyę. S p raw a  ta n a leży  zresztą  do p rze 
szłości.

N ie b ęd ziem y w  tej chw ili pow racali też 
do o rg ii p lotek, jak ie ro zw in ę ły  koła p ra w i
cow e i do bakchanalii, jakie urządzano na ten 
temat, tańcząc ob łędn y  taniec w śród  o szcze 
pów , sk ierow an ych  w ' stronę Belw ederu .

D ziś w ysu w a ją  się na czo ło  twestye za 
sa d n iczy  natury, obok których  trudne przejAć 
m ilczeniem .

D zień  dzis ie jszy —  jak w iadom o —  jest 
dniem w  calem  przesileniu bardzo w ażnym . 
Sejm  ma odpow iedzieć  jasno na pytan ie Na
czeln ika Państw a —  jak interpretować art. 3 
„malej konstvtucyi“.

G d y b y  Sejm —  co jest rzec zą  m ożliw ą  
—  m iał dać odpow iedź tak kompromisową, 
jak w czo ra j dała kom isya konstytucyjna, od
p ow ied ź  delficką i gm atw a jącą  jeszcze  bar
dziej spraw ę — _ to zapew n e ani Naczeln ik  
Państwa, ani nikt inny, rozsądn ie i tr z e źw o  
m yślący  —  prócz tych, k tórych  celem w a r- 
cholstw o —  nie będzie z te j odpow iedzi za 
dow olony i przesilen ia ona nie rozwiąze. Dla* 
tego Sejm  musi od p ow ied z ieć  krótko i nie- 
dwuznaczn ie c zy  u w aża , ż e  art. 3 konstytu-
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:y i  z r. 1919 pozw a la  Nacz. Pań stw a  p o w o 
łać rząd, C/̂ y ty lk o  g o  za tw ie rd z ić  (jak to, 
dzięki lojalności i tak tow i Nacz. Państw a, 
tnialo m iejsce dotych czas).

„S p ra w a  musi b y ć  postaw iona jasno, je 
śli panow ie chcecie m ieć ze mną do czyn ie 
nia —  pow iedzia ł, w yjaśn ia jąc sw o je  stano
w isko Nacz. Państw a . —  B o jestem  nie ty lko  
Józefem  Piłsudskim , ale podpisuję im ieniem  
państwa w eksle, k tóre muszą b y ć  szancw a-
„  „u
ne .

T o  p ow ied zen ie  Nacz. Państw a  nie jest 
rzucone z  pew nością  b ez  g łębszych  ; p r z y 
czyn, W id oczn ie  m ięd zy  N acz  Państw a , do 
którego, jako g ło w y  widon^ej, zw raca ją  się 
inne rządy  o w ykupno podpisanych w eksli —  
a g a b jU tem  P o n ik ow sk ie go  za s z ły  takie ró ż 
nice, które podpis na tych  wekslach (aby  po
zostać p rzy  porównaniu  Nacz, P ań stw a ) czy
niły ilu zorycznym .

• I to jest g łęb szy  m otyw , k tó ry  pozw ala  
nam dziś inaczej pa trzeć  na przesilen ie, niż 
tyd z ień  temu.

D ziś  zda jem y sobie jasno sp raw ę z  faktu, 
żę N acz. Pań stw a  tak długo podp isyw ał b ie r 
nie m ianow ania różnych  gab in etów  i tak dłu
go u w aża ł sieb ie „z a  w ięźn ia  B e lw ed eru 11, jak 
Jługo prąca tych gab inetów  nie ko lidow a ła  z 
pewnem i zobow iązan iam i, zaciągn iętem i 
p rzez  Po lskę za gran icą. Tu się coś musiało 
załamać. '

Nie w olno także S e jm ow i prze jść do po
rządku nad innem pow iedzen iem  N acz. P a ń 
stwa, ch oc iażby  ono brzm ia ło  n ieco obceso
wo.

„D la  mnie w a gę  stanow i —  pow iada N a 
czelnik Pań stw a  —  moja wola> która m ów i 
chcę, albo nie chcę, Ja njuszę w ted y  rozstrzy 
gnąć a ) co ja muszę i co jest m oim  o b ow ią z 
kiem, b ) co ja m ogę, albo 'czego  nie m ogę. Na
leży mnie zatem powiadomić, co ja muszę, 
a wtedy pomyślę, czy mogę i odpowiem: 
chce czy nie chcę“.

S ło w a  te  d o w od zą  bezsprzeczn i©  silnej 
indyw idualności, w jaką co do osoby Nacz. 
Pań stw a  chyba nikt n igdy nie w ątp ił, albo 
też  są m em ento, k tó rego  lek c ew a ży ć  Sejm o
w i nie wolno. „Indyw idua lność 11 w  naszef kon 
stelacyi po lityczno  - pań stw ow ej jest p o trze 
bną w  tej ch w ili bardziej, niż k ied yk o lw iek  
i bardzie j, nrż w szęd z ie  indziej. A  in dyw idu 
alność Nacz. Państwa, nie jest tego  rodzaju  
i jego  zasługi nie są tak zn ik om e ,'a b y  kosz
tem jej ratować przesilenie gabinetowe, a w y 
wołać przesilenie państwowe!!

P oza tem  nasuwa oała ta spraw a re flek - 
sye smutne taldże Dod innym kątem  w idzen ia.

Smutno bow iem , ż e  artykuły naszej kon- 
stytucyi są tak „komponowane14, że p rzy  la 
da przesileniu uciekać się trzeba do ich ko
mentowania. Jakie n ieob liczalne konsekw en - 
cy e  takie komentarze, zależne od p rzyp ad k o
w e j większości tych  lub ow ych , sp row ad zić  
m ogą —  tego  przedsm ak m am y w  obecnem 
przesileniu, k tó rego  z pew nością  nie w y w o ła 
ła ty lko  zab orcza  „ fan tazya  albo n e rw o w o ść  
Nacz. P ań stw a 11 —  iak to w ym ow n ie  tw ie r 
dzą o rga n y  endeckiej prasy.

Smutne to, że takie „g lo s s y "  do artyku 
łów  u staw y  sa w o g ó le  potrzebne i s tanow ią  
one na p rzysz ło ść  n iebezp ieczn y precedens, 
k tó ry  każe się pow ażn ie  zatroskać o spokoj
ny ro zw ó j n aw y  naszego Państw a .

Sejm,, dziś w inien  ten kom entarz w y p o 
wiedzieć/ n iedw uznaczn ie i n ielekkom yśln ie.

W  n a jb l iż sz y ch  d n ia c h  w y jd z ie  sp ec y a ln y  n u m e r  
an g ie lsk i 0S Z C Z U T K A  ‘ z ciętą satyjrą po lityczn ą  n a j
wybitn ie jszych . p ió r  lite rack ich , o z d o b io n y  z n a k o 

m itym i ry s u n k a m i K az im ie rza  G rusa ,

Cena n r* . I M  JMk. Prennm . kw a rta ln a  1 2 0 0  Mk, 
A dre s w ftfaw n ic sw a i L w ia ,  Z ln tcrow lcza  i. 5 .

Niemcv chcą żosrawić na Gó-raym Śląsku , 
tylko gruzy i ruiny.

TAJNY ROZKAZ ZAM ACHU NA D O W Ó D ZT W O  WOJSK POLSKICH.  ̂ ,

(Telefonem  od naszego korespondenta).

we i w  ten sposób spełnić marzenia niemieckie 
niepozostawienia Polsce nic prócz ruin i gruzów. 
W  koalicyjnych kołach urzędowych ma się zna- 
chodzić tajny rozkaz orgrschowców w sprawie o- 
sobnego zamachu na główne dowództwo wojsk 
polskich, wkraczających na ziemię górnośląską.

Warszawa, 16. czerwca, 
(m ) W śród ludności Górnego Śląska krążą u- 

porczywe pogłoski, że tajne organbacye nłemiec 
kich orgeschowców i sztostrupleró w mają rozkaz 
zaraz po opuszczeniu terenu przez wojska fran
cuskie poczynić zamachy na objekty przemysło-

Sowieiy pragną ograniczenia zb: ojeń 
w innych państwach.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 16. czerwca 'krajach. Rząd sow ietów  w yraża  gotowość poro-
iu :rer.ia  się w  spiawi-"- ograniczenia zbrojeń tak
że i z  innerrii państwami.

. Cm) Sowiety wystosowały do Polski, Finlandyi 
Łotwy i Estonii notę z propozycyą zwołania kem
ie rencyi dla ograniczenia zbrojeń w  poiniemanych

O wydzierżawienie puszczy białowiejskiej
Anglikom,

K A P IT A Ł Y  M IEJSCO W E NIE PO D O ŁA JĄ  ZAD AN IU ?

(Telefonem  od nasz ego korespondenta.)

Warszc ,va, 16. cze-rw a 
(m!7 Zrzeszenie przemysłowców drzewnycii 

zwróciło się do ministerstwa skarbu w  sprawie 
wydzierżawienia puszczy białowieskiej. Rząd pro
wadza jędpilk rokowania a  konsoicyum (kapitali

stów  angielskdoh, uważa bowfiemi, ż e  kapliafy miej
scowe ntle mogłylby podołać mdiantra, pjdyiż nile w y- 
śtlaircźyfyiby ma potrzeby obrotu a tępi mniej n? 
inwestycye.

tComisya dla zbadania napadów bolszewickich.
ZAMIERZONA O DPOW IEDŹ SO W IĘCKA NA NOTE POLSKA-

(T e le fon em  od n aszego  Korespondenta).
Warszawa, 16. czerwca, 

(rr) W  odpowiedzi na ostatnią notę rządu poi 
skiego w  sprawie napadów band sowieckich na te 
rytoryum polskie -rząd sowiecki zamierza zapropo

nować powołam© koirisyi, któraby zbadała na 
miejscu ostatnie w y p a d k i  na pograniczu poisko- 
rosyjskiem.

Odwiedzimy posła polskiego w Szkocyi.
(PRZYJĘCIE DRA W R Ó B L E W  

' Londyn, IR  czerw ca .  ̂
(P A T )  P o se ł polski w  L on d yn ie  'Dr. W r ó 

b lew sk i, czyn iąc  zadość zaproszen iu, o d w ie 
dził w raz z m ałżonką dw a  g łów n e  miasta w  
S zk ocy i. E dynburg i G la sgow . -W (Edynburgu 
od b y ło  sie na pow itan ie  rtosłą po lsk iego  z e 
branie u prof. S taro lea  z udzia łem  p rzesz ło  
10 0  osób ze  św ia ta  p o lityczn ego  i naukowego. 
Zebran ie za ga ił prof. S taro lea  p rzem ó w ie 
niem, w  kóórem dał historyczny pogląd na 
sprawę Polski.

Z kolei poseł Dr. Wróblewski przedsta
wił obecne stosunki w  P o lsce , oraz najb liż
sze cele polityki polskiej. W  czasie dyskusyi, 
jaka się następnie w y w ią za ła , p. W ró b lew sk i 
w y jaśn ia ł poszczegó ln e prob lem y, w yn ik a ją 
ce z g eog ra fic zn ego  po łożen ia  Po lsk i.

SKIEGO W  G LA SG O W IE ).
Na zakończen ie zebran ia  p rzem ów ił pro?, 

Paterson , g ło w a  kościo ła  szkock iego , które 
w y ra z ił  posłow i polskiemu go rące  • podzięko
wanie za odwiedziny stolicy kraju, związa
nego z  Polską od wielu wieków tylu węzła
mi przyjaźni.

W  G lasgow ie  lord  m ajor i człon k ow ie  
korporacy i miasta podejm ow ali w  pon iedzia 
łek. p. W rób lew sk iego  z m ałżonka u ro czy 
stym  bankietem, w  k tórym  u czestn iczy ły  w y 
bitne osobistości m iasta. L o rd  m ajor w zn iósł 
toast na cześć króla Jerzego oraz Naczelnika 
Państwa Piłsudskiego, poczem  w y g ło s ił  d łuż
sze przem ów ien ie, w  którem  w y ra z ił  n a jw ię 
k s z y  radość z  pow odu  odrodzenia. Po lsk i, o- 
ra z  pew ność, że  odzyska ona swoje wybitne 
dawne stanowisko w Europie.

10,000.000 F R A N K Ó W  N A  O L IM P IA D Ę !
P a ry ż , 16. czerw ca . 

(P jk T ) Izba  uchwaliła  k red yt w  w y s o 

kości 10  m ilionów  fran k ów  na p rzygo tow a n ie  
o lim piady w  roku 1924.
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G poszanowanie grobów poległych,
SM UTNY STAN CMENTARZA ROSYJSKIEGO.

5tr, "5

Lwów, 16. czerwicą.
Jeden z naszych cziytetaików zw raca nam u- 

wtagę na straszne zaniedbanie, w  jalklem znajduje 
slię untesizezicinyi za parkiem TyczakloWsIkiiim cmen
tarz rosyjiskiidi żołiiterziy, poległych na naszej' zii©- 
THi w  ,r. 1914— 15.

„Byłem  na tym  cmentarzu przed nokiem —  prif- 
sze nasz tlnfoiRmiator —  znajdował on siilę jeszcze 
wcale w  dobrym stanie, w  ow em  plięknem .położe
niu bęfdlącty dichtam schronieniem tyicn, którzy ispk> 
częjll tak samo zdała od ziemi! rodzinnej jak wiele 
tydięcy Pd/aków pod oudlziymit a poitem swoimi 
szteradlatrairiL, ntosącyidh życie na ofiarę w teM ej 
wlojpy.

S to c h  pawbedjłteć,, co za spustoszenie zrobiła 
w  tym przybytku zmarłych dzika ręka w  przecią
gu jednego roku! K rzyże  pościnane iplłikią aż do sa- 
nleJ zfcrnfi, nawet (kamfemne obmurowania i ponmkf! 
pdrozwaliaine i ' postrącane,. żadnego ognodzeirfa

Odznaczenie znakomitego 
U D z o n e p .

P O L IT E C H N IK A  L W O W S K A  N A D A JE  
D O K T O R A T  H O N O R O W Y  P R O F . IGN.

M O Ś C IC K IE M U .

L w ó w , 16. czerw ca , 

(p .) W e  środę o godzin ie  pół do 1 w  po
łudnie od b y ła  s ię  na Po litechn ice lw o w s k ie j 
piękna u roczystość  w ręczen ia  dyplom u ho
n orow ego  doktora  nauk techn icznych  prol. I. 
Mościckiemu za zasługi, po łożone dla p rze 
m ysłu  chem icznego w ynalazkam i, k tóre 
pchnęły ten dzia ł nauki na now e to ry .

P r o f  Ign a cy  M ościck i, zm uszony p rze z  
stosunki zaboru rosy jsk iego  do p rzeb yw an ia  
p rzez  długie lata na obczyźn ie , jako p ro fesor 
Politechnik i w e  F ryburgu , dokonał epoko
w ych  odkryć. N a jw ażn ie jsze  z nich, to zużyt
kowanie azotu powietrza i zastosow anie g o  
do przem ysłu . R ów n ież  jest proi. M ościck i 
tw órcą  t. zw . kondensatorów elektrycznych, 
k tóre zy sk a ły  zastosow an ie  w  całym  św iec ie .

P ow o ła n ie  znakom itego u czonego  w  ro 
ku 1912 na Po litechn ikę lw ow sk ą  um ożliw iło  
mu pow ró t do 'Polski i pracę dla sw oich , k tó
rej się p ośw ięc ił z ca łym  zapałem . Jego d zie 
łem  jest też  „A z o t " ,  Zak ład  w y tw a rza n ia  a-

HELENA F ILO C I IO W SK A

K O T A R A .
(Dokończenie).

Pomorski roześmiał się cichym, zduszonym 
śmiechem i z cygarem  w  ustach, leniwym  ruchem 
wyjął z kieszeni mały, płaski rew olw er systemu 
Browninga. Oglądał go długo, uważnie, ^ o tw ie 
rając bezpiecznik, podniósł nagle głow ę:

—  Cyw iłizacya i postęp zabiły poezyę. Nie 
nosimy dziś szpad, ale te oto płaskie, chłodne 
cacka, któremi zabija się bez wdzięku i bez roz
koszy. ..  Dlaczego patrzycie na mnie, jak na wa- 
ryata?

Skupiliśmy się w szyscy  dokoła Pomorskiego, 
czujnie kontrolując każdy jego ruch, gotowi, na
wet z narażeniem życia, zapobiedz katastrofie. 
W iedzieliśmy, że sypialnia Ramułta ma jedno tyl
ko wyjście i, że kobieta, którą chcieliśmy ocalić 
stoi za kotarą. Nie przestając śledzić ręki Pom or
skiego, bawiącego się niedbale rewolwerem , rzu
ciłem szybkie spojrzenie na Narcyza. Stał na tle 
kotary, zasłaniając własną piersią czyjeś życie. 
Jakiś w zgard liw y, dumny, niewypowiedzianie 
piękny uśmiech zastygł mu na ustach i jego gro
teskowa maska Pierrota, zamarła w  śmiertelnej 
bladości i wyniosłym  spokoju, jaśniała przeraźli
w ą białością na ciemno-ponsowem tle chwiejące
go ste adamaszku. W  oczach niedbale z pod dłu-

prziejd! bydłem, ikitórre może swobodnie deptać po 
.grobach, żadnego sednem słowem ptosza.no „rania, 
należnego miejscu w iecznego sipdczynku. Jeśli tak 
dalej pójdzlic, to w  inajibteższym czasie wsizeM  ślad 
po tym  omeintanzu znffietlie.

Prawda, że są swoje groby, są ważniejsze 
sprawy, lecz tutaj Kie potrzeba nic prócz uczuci^ 
ludzkości, uczucia chrweścfiijaństwa —  by ś&ajd po 
żołnierzu zmarłym' i na obcej ztonT nile b y ł tak 
.pnęukoi zatarty a grób jlego sprofanowany A  pnze- 
■cliież nadto 1 w  armili rosyjskiej przelewało llcnew 
włSdlu dobrych Polaków !

Na sprawę tę zwracam y uwagę czynników po
wołanych I rii© wtąlfpirtijy, że Straż moglił, która ta- 
'kjiiem' ukochaniem' otacza groby naszych bohaterów 
iznajdWiie sposób ma wyjednanie poszanowania dla 
tych biednych' obcych grobów, które opłakuje nfić- 
jedna matka fi żona.

zotanu am onow ego  w  Borach  koło  Jaw orzna .
D yp lom  h on orow y  doktora nauk techni

cznych  w rę c z y ł znakom item u uczonemu p ro 
m otor prof. Dzieślewskf po skreśleniu je g o  
zasług dla nauki i ro zw o ju  przem ysłu .

Prof. Mościcki w  odpow iedzi ślubował, 
Że w szys tk ie  s iły  sw e pośw ięc i pracy dla 
w łasn ego  kraju.

Następnie p rzem aw ia? prof. Syniewski 
im ieniem  W y d z ia łu  chem icznego, rektor Hu- 
b e r im ieniem Senatu Politechn ik i i dyr. R y 
bicki im. T ow . Politechn. i stałej d e legacy i 
in żyn ie rów  ziem  polskich.

Chór Techn ick i odśpiew an iem  „G au dę 
M ater P o lon ia " za k oń czy ł tę piękną u ro c zy 
stość.

U?gi kolejóws na Zlot Sokoli.
Lwów, 16. czerwca.

iMM.stierstwo 'Kolei żelaznych przyznało uoze- 
sitrfltóom Złota mającego odbyć się w e  L w ow ie  w  
dniach 23, 24 i 25 czerw ca br. zniżkę 50-prooenito
w ą  w  ten sposób, .Iż u,czeutniayi Zlotu opłacać ma
ją do L w o w a  taryfę pełną, zaś na drogę powrotną 
w  dniach 25 i 26 hm. oitrzymfajią w  kasach baleto
wych w e  Lwowł-le 'bezpłatWile bilety 'trzeciej klasy 
na poCiągi osobow e na podstawie imftennyćh legi- 
.tymiacyi zlotowych. Legitym acye te zatrzymuje

gich rzęs .patrzących nie było ani trwogi, ani nie
nawiści, tylko cichy, znużony smutek zadręczo
nego na śmierć motyla.

Z oczu Pomorskiego strzelił błysk wściekło
ści, lecz głos nieco ochrypły brzmiał niemal spo
kojnie:

—  Dlaczego patrzycie na mnie jak na wa- 
ryata? —  pow tórzył twardo. —  W iecie przecież, 
że jestem człowiekiem dobrego smaku, i że huk 
wystrzału  rew olw erow ego w yw ołu je skandal. 
M ógłbym  wprawdzie powiedzieć temu tam, oto 
—  wskazał z chłodną pogardą na nieruchomego 
Narcyza: albo pokażesz narr tę —  zmrużył zwę
żone okrucieństwem oczy —  dziew-czy-nę, albo 
przeszyję sześcioma strzałami twoją kosztowną, 
niespokojnie drżącą k o ta rę --------

Nagle jakby oprzytomniał i spojrzał uważnie 
na stojącego na straży przy kotarze Narcyza. P a 
trzył długo, jakby z podziwem, i kładąc powoli 
rewolw er na stoliku, powiedział przez zaciśnięte 
zęby:

—  T y le  odwagS i spokoju w  takim martwym  
pajacu, w  takim cudzego szczęścia nikczemnym 
z ło d z ie ju -------

Śmiertelnie bladą tw arz Ramułta przebiegł 
nagły skurcz i1 ciemny rumieniec doznanej znie
wagi. Ale zanim przebrzmiały wzgardliwe, cbłosz 
czące, jak policzek słowa Pomorskiego, ktoś roz
sunął gwałtownie fa łdy kotary ? na jej tle zaja
śniała jak kwiat., jak blask jutrzenki —  różowa Co- 
kmjbim.

R y ła  to oani Iwonna. N ie dziecko, nie pen-

Ocasa kolejowa' na dowód wydam la biletów bezpła
tnych. Pirośby o złażenie osobnych pociągów w  
tyjeth mfejiscowośdaeh Małopolski, w  których licz
ba uczestników będzće.teigo wymagała, załatw i od- 
dnotśma Dyrekcya.

Uprawniające do bezpłatnego powrotu łegity- 
rnacye Zlotowe otrzymują uiczestnfcy Zlotu w e  
L w ow łe  w  Biurze informaeyjnem na Dworcu 
Głlówhyrn w  chwil? przyjazdu dla Lw ow a. W  tym  
oehi prezes Gniazda wagi. jfego zastępca musi. się 
zjatwńć w  błłurize limformaeyjheim1 z  pfcczątklą sw*'go 
Gniazda ii pod'ać w  b w z e  ftnietnny spis uczestni
ków oraz biselty .użyte na jazdę do Lw ow a. Chcący 
tedy korzystać z  bidetu wolnej jazdy powrotnej 
muszą dojechać do Dworca Głównego we Lw ow ie

O „Kalendarz muzyczny*1.
Lwów, 16. czierwca.

Omał .bajka': ży ł sobie ikieidjyiś jatótś. . .  Stani
sław Moniuszko! dojną dłoniią .rozrzucił perły  swe 
go talentu, pozostawtił wiielkia po sofcie spuściznę, 
którą śię dzłteaj in grai&an rożmailtyicih uroczysto-' 
ścii wprowadza na soanę a cziasem na estradę, za- 
.mjęaział Ś3ę pracą dla rodziny i . . .  umarł. A  było  ta 
idnliia: 4 czerw ca 1872 nokiu. Lat temu pięćdziesiąt, 
okrągło :piięćdż;esiiiąrti! I ży ł sobie kompozytor, który 
nazywał ssę Jan Brahms, ctdl którego 'śjmierdii upły
w a obecnie lat dwadzieścia i pięć.

I w  jakimś tam Kraklowiiie urządzono lim gratraan 
itej rocznicy trz y  wfieflkiie koncerty, & pono i  tkUka 
mmlejlsizych. Tak wispotoinairto 'Brahmsa!

A  w e  L w o w ie?  O  r ocznicy Brahmsa pomyśla
no okazyjnie wprowadzając jego u tw ory częśdief 
w  prpgramiy, a  o  Monsuszce z czyndlków  po (temu 
powalanych i to specyałnie ipo'WołanycSii nie pom yj 
ślał nikt. Bo Ł po oo? w szak .„Halkę" zha omal: fcaż- 
.dy, a dziteta' wokalhe w ykonyw ane były rówuĆAŻ. 
iMaże si:!ę to zresztą izirobi późnifej’.

Plrawida? Crnal bajka! Pytami; do kotgó te rze
czy, te właśnie rzeazy należą' u nas?

Prof. Lesław  JaworskL

Notatki literackie.
Stetan Balek: „O zastosowaniu przysłony wi

rującej przy badaniu kontrastu ko lorów Badan ia ! 
psychologilczne t. II. Nakład. Po l. I o w .  'F fczoficz- 
mego w e L w ow ie  1922. str. 32. cena 150 Mk. Skład 
g łó w n y  Książnica Polska T . N. S. [W. Po kirótkilm 
opisie przez siebie skonstruowanego przyrządu, 
którego główną częścią jest przysłona wirująca, 
autor przedstawia badania nad oznaczeniem jasno-

syonarka, nie rokokowa markuza o srebrzysto- 
popielatych lokach i  nafwnym uśmiechu!, nie ko
sztowne cackc, zdobiące salony magnata Pom or
skiego, ale kobieta. Kobieta wspaniała i groźna, 
drapieżna, jak pantera, sprężona w  straszliwym 
gniewie, jak cięciwa do strzału napiętego luku.

Owijając nagiem, różowem , jak kwiat ma- 
gnoli ramieniem wysmukłe biodra Ramułta, pa
trzyła z pod drgających brw i czarnemi z niena
wiści oczami' w  stężałą twarz Pomorskiego j 
krzyknęła cicho:

—  A  w ięc  strzelaj, ty  kacie, strzelaj., tylko nie 
dręcz dłużej!

Ramułt pochylił się nad nią, z nieopisaną czu
łością, oplótł ją ramieniem i zamknął oczy  z cł- 
chern westchnieniem szczęścia. I zamarli tak o- 
boje na tle ciemno-ponsowej kotary, jak żyw a 
przecudna wiizya z włoskiej „comedia delil arte“, 
para nieśmiertelnych kochanków wypędzona bru
talnie z  purpurowego namiotu szalonej miłość?, 
dzieci raczej, cudownie piękne w  bezw iednym  pa
tosie gestu, w  niemem uśmiechu i ętem oczekiwa
niu na wspólną śmierć.

Pomorski1 podnosił się wolno z fotelu i twarz 
jego szarzała jak popiół, gasła, jak w  agonii. Przed 
chwilą jeszcze napółiprzytomne z okrucieństwa o- 
czy  rozw arły  ssę w  bolesnem strasziwem zdu

mieniu, w  naiymem jakiemś, niema« dziecięcem o- 
słupieniu. O pady obiema rękami o stolik patrzył 
z zaeśniętemi rozpaczliw ie szczękami, zgarbiony 
i niemal już stary. P a trzy ł jakby nie pojmując je
szcze całego ogromu swego nieszczęścia.

0
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ści kolorów, oraz mad pewneml własnościami kon
trastu kolorów. Ze względu na technikę badania, 
książka ta jest konieczną dla pracujących na polu 
psychologii eksperymentalnej i interesujących się 
jej badaniem.

R A N E K .

Padło słońce wiosenne na mury kamienic, 
świeżych jakby przed chwilą rosą je wym yto, 
mieniących się odcieni barwą rozmaitą, 
błyszczących kryształami szyb : płomiennych

źrenic.

Błękitnieje powietrza przejrzysta osnowa.
Niebo pachnie fiołkami. W  wilgotnym  błękicie 
snują się gęstą siecią promile,niiste nicie.
Mgła w  ulic perspektywie drzemie szafirowa.

Na chodniki, na białe w  blasku słońca domy, 
na ich ścian zolbrzymiałe od światła płaszczyzny, 
na dachy i na place, na ulic krzyw izny 
kładą się poszczerbione wielkie cieniów złomy.

Rosnące wzdłuż chodnika młodociane drzewa 
połyskują światłością —  roi się ulica 
i wiosenną szczodrotą słońca się zachwyca 
oraz jasną zielenią, co drzewka owiewa.

M iędzy jasne ich g łow y wpadają w ietrzyk i 
mierzwią je i z dalekich pól niosą zapachy, 
ponad domów balkony, przyczółki i dachy 
biegną szumy z przestrzeni, poszepty i krzyki.

Nad ulicą istoty z eteru w e w ietrze 
przelatują z szelestem —  błękitne powietrze 
i nerwy publiczności, która płynie rzeką, 
pękami1 wonnych kwiatów, pokrzykując, sieką.

Józei N aw rock i

„Obrob a Lwowa”
w Teatrze Miejskim.

Lw ów , 16. czerw ca.- 
•(i) N ie sądził śp. Jan Niemiec, gdy dla w ycho

wanków swego zakładu pisał „Obronę L w o w a 11, 
że ta bezpretensyonalna a poczaiwa sztuka prze
ży je  go i z największej sceny L w ow a  tysiące mło
dych serc zachwycać, krzepić 'i ńartować będzie. 
A  stało się to onegdaj, w  drugą rocznicę śmiekci 
tego szlachetnego człow ieka, który ż y ł  dla O jczy 
zny i! zginął od kuli ukraińskiej w  swoim ogrodzie,

w  istnie:
—  Strzelaj, a nie dręcz w ię c e j.. . To  ty byłeś 

złodziejem mego szczęścia, kacie .. .  Kupiłeś sobie 
17-letnie dziecko. za twe miliony i zamkną
łeś mnie w  ziimnej amfiladzie salonów, jak w ięź
nia. .. W ied z :ałeś przecie, że ciię nie kocham i kra
dłeś mi moje pocałunki świadomemi wszystkich 
odcieni rozpusty ustami... Aż przyszedł on ... 
Patrz, czy nie piękny? Za jeden jego pocałunek u- 
marłabym z radością.,. D laczego m ilczysz? Dla
czego nie strzelasz? Oto twoje brylanty, twoje 
złoto., twoje rubiny__

W yślizgnęła się delikatnie z uścisku Ramuł- 
ta i pospiesznie zerwała z obnażonej szyi ciężki 
sznur pereł, a z cienkich przegubów prześlicznych 
rąk bransolety, sadzone brylantami i rubinami. 
Rzucała je pod nogi Pomorskiego, a kiedy z pal
ców zsunęła ostatni pierścionek, spojrzała ze zdu
mieniem na swoje nagie, maleńkie ręce, pocało
wała je szybko, jak radosny symbol odzyskanej 
wolności i roześmiała się cichym, zmieszanym z 
łkaniem śmiechem.

Jej różowe ramiona oplotły znów czarną po
stać Pierrota i uśmiechnięee usta szepnęły, jak we 
śnie.

—  N a rcy z ie .--------
Usta Ramułta wtuliły się w  puszyste srebro 

jej pachnących w łosów  i stali znów spleceni u-

kniej i rzewniej uczcić pamięci swego pedagoga 
jak wystaw ieniem  sztuki., która jest szczerym w y 
razem jego miłości do kraju i jego młodziutkiego 
pokolen/a. Nie była to biesiada ducha, ale biesiada 
serca, rzewna i porywająca, a pełna uroku i dzie
cięcej prostoty. W szystko tam było  takie sympa
tyczne, tatóe przem iłe! W ięc ten m ały szlachetka, 
który prowadżił poloneza w  kontuszu i z austrya- 
ckiim rożnem u boku, ci miniaturowi obrońcy L w o 
wa, szepleniący groźne tyrady w  stronę straszne
go wroga, ta tyralierka na Kapiszonówkach i w re 
szale te maciupeńkie samarytanki z paluszkami w  
buzi, ale ze szczerą łezką w  oku na wtdok kona
jącego bohatera z pod Radeckiej szkoły.

Takie to wszystko było dziecinne, a takie o- 
krutnie seryo, że można było i śmiać się i piakać 
równocześnie z  tych gorących zapałów  maleńkich 
artystów  do wielkich rzeczy. Urozmaicał przed
stawienie chor żeński; ze szkoły prof. Adamczyka. 
Inscenizatorzy „Obrony L w o w a 11 mieli bez wątpię 
nia nieco trudne ale i wdzięczne zadanie, z które
go w yw iąza li s;g znakomicie

• u i. ■

W ad :m iści stanisławowskie.
(O d  naszego specya ln ego  korespondenta.)

Stanisławów, 13. czerwca.
Ujęci© niebezpiecznych w łam yw aczy. Na gra

nicy czeskiej aresztowała policya państwowa w  
ostatnich dniach dla braku dokumentów podróż
nych W incentego Ptaszka i Józefa Padanicę ze 
Stanisławowa, których odstawiono do tutejszych 
aresztów. O bydwaj obywatele, to złodzieje już 
sądownie karani, z tych p ierw szy za kradzież w  
tut. konsumie kolejowym . Znaleziono przy nich 
narzędzia służące do rozbijania, ogniotrwałych 
kas.

Jedenasta żona. Sensacyę w  tut. dzielnicy 
żydowskiej w yw o ła ł onegdaj ślub jednego z w ła
ścicieli realności Abrahama Dawida B. liczącego 
lat 85. Oto B. był już szczęśliwym  posiadaczem 
10 (dziesięciu) żoiji. Z kilkoma się rozwiódł, reszta 
po błogim z nim pożyciu przeniosła się na łono 
Abrahama a onegdaj .poślubił, fen staruszek jede
nastą wybrankę losu!

Tut. opera Tow. Im. Moniuszki w ystaw iła  o- 
statnio dwukrotnie przy pełnem powodzeniu 
•„Carmen11. Bizeta z Heleną Oleską, artystką ope
ry  warszawskiej i lwowskiej w  roli tytułowej, o- 
raz M aryą Popow iczów ną i Edwardem Mullerem.

Z karty żałobnej. Żmarl tu w sobotę w  59 ro
ku życia st. inspektor kolei państw, i dyrektor 
wydziału ruchu dyrekcyi kolejowej. W ładysław  
Hoszowski.

Uczniowie gimnazyalni —  złodziejami. Oneg
daj skradziono z  klozetów tutejszego gimnazyum 
ruskiego kilkanaście rur cynkowych, wartości.

ściskiem, nieruchomi na tle ciemno-ponsowej ko
tary.

Pomorski patrzył na nich długo zagaskm i, 
boleśnie zdumionemi oczami.. W reszcie westchnął, 
otarł chustką czoło i usta, jak z żółci czy  krwi i 
spojrzał na nas pustemi, przekrwionemi oczami. 
Na chwlilę siwiejąca jego głowa opadła w .tragicz- 
nem zamyśleniu na pierś, ale dźwigną! ją mężnie 
i wyprostow ał swoją wyniosłą, balowym stro
jem opiętą postać. M iał znów  na szarej i posza
rzałej tw arzy chs?dną maskę światowca. Zwrócił 
się do nas ii powiedział z wysiłkiem, stłumionym 
pękniętym głosem:

—  To nie żart maskaradowy, panowie. To  —  
miłość. Uszanujmy ją, nie płoszmy szczęścia tych 
dzieci.

W ychodząc zatrzymał się przed zastygłą w  
miłosnym oplocie ramion parą, pochylił nizko 
swą piękną rzymską głow ę i z ło ży ł głęboki, ostat
ni ukion. W yszliśm y za n.im na palcach i każdy z 
nas kolejno pow tórzył jego milczący hołd złożo
ny miłości.

, A gdyśm y zeszli na ciasną pustą ulicę, spoj
rzeliśmy bezwiednie w  jasno oświetlone okna. 
Najdłużej patrzyły w  nie zagasłe źrenice Pom or
skiego. I nagle gardła nasze zacisnął niemy szloch, 
jak gdybyśm y tą późną zimową nocą wracali z 
pogrzebu pani hvonny. ------------

ćw ierć miliona marek. Po licy i państwowej udało
się niebawem ująć sprawców, którymi byli trzej 
uczniowie gimnazyalni. P ioceder ten uprawiali ci 
złodzieje z  dodatnim skutkiem i w  innych realno- 
ściach —  poczem odsprzedawali mateiryał wła 
ścićielom bandli żelazem.  is.—

Wystawa sztuki w Tarnopolu,
Tarnopol, w czerwcu.

Otwarta w  Tarnopolu w  sali wykładowej T. 
S. L . Wiosenna wystawa obrazów, urządzona 
przez lwowskie Tow . Sztuk Pięknych, z inicyaty- 
w y  dr. W łodzim ierza Lenkiewicza, prezesa mia
sta w  Tarnopolu budzi duże zainteresowanie.

C zys ty  dochód przeznaczono na miejscowe ■ 
Koło TSL. W ystaw a ma charakter pedagogiczny 
i przeglądowy .polskiej twórczości artystycznej 
ostatniej doby; składają się na nią dzieła bądź to 
nadesłane przez Tow . Sztuk Pięknych, bądź też 
zebrane z miejscowych zbiorów  prywatnych. Nie 
potrzeba chyba nadmieniać, jak doniosłe znaczenie 
posiada w ystaw a sztuk1 w  wojewóozkiem  kreso- 
wem mieście. Wdzięczność należy się Tow . Sztuk 
Pięknych we Lw ow ie, które zrozumiało piekącą 
potrzebę podniesienia naszej narodowej kultury 
na kresach i mimo nawału zajęć połączonych z 
urządzaniem w e Lw ow ie  Salonu wiosennego, o- 
raz w ystaw y Formistów, z całą gotowością zaję
ło się zebraniem eksponatów, przezwyciężając 
wszelkie trudności związane w  obecnych czasach 
z techniczną stroną przedsięwzięcia.

Na uroczystem otwarciu W ys ta w y  wobec 
przedstawicieli m iejscowych w ładz cyw ilnych i 
w ojskow ych  przemówił dr. Jerzy hr. Mycielski, 
prof. historyi sztuki Uniwersytetu Jagiellońskie
go. W iele* obrazów  jest już sprzedanych I zare
zerwowanych.

P r z y  sposobności warto zaznaczyć, że Tar
nopol jest jedynem po Krakowie i Lwowie mia
stem w  Małopolsce, które już po raz drugi w  okre 
sie ostatnich lat 10 posiada W ystaw ę sztuki. P ie r
wszą w  roku 1913 zorganizował też dr. ‘W łodzi
mierz Lenkiewicz.

Społeczeństwo kresowe winno w ięc w dzię
czność dr. Lenkiew iczow i za jego pracę nad pod
niesieniem życia kulturalno-artystycznlego na 
wschodnich ziemiach Polski.

Horersda literackie.
Futuryści, k tó rzy  w  oddawaniu różnych  

g ło só w  natury p rzesz li w szys tk o , cok o lw iek  
pod tym  w zg lęd em  stw orzon o  —  nie zdzi-. 
w ią  się jednak, jeśli za cy tu jem y  za  paryskim  
„F ig a rem 11 pew ien  bezpretensyona lny poem a
cik, pod k tórym  m óg łb y  się podpisać śm iało 
k a żd y  szanujący się dadaista. T y tu ł poem a
tu b rzm i: „Ś p iew  s ło w ik a 11. Autorem  jest nie
jaki pan Puichene, sek retarz  gm inny Castel- 
moronu, oko ło  roku 1862. Poda jem y część 
najcham kterystyczn ie jszą, m ian ow ic ie  sam 
śp iew  s łow ika :

„S ło w ik  nucił w  gąszczach  w śród  nocy, 
Spisałem  ty le , ile w  m ojej m o cy .

Tuj, tuj, tuj, pipit, tossit,
Ichpe. tuj, tuj, tuf, tuj, ric,
Jchpe, tszo, tszo, tszo, tszo, psit,

/ Ći, ci. ci. ci, tjo, racit,
T sz i, tszi, t jo v tjo, tjo, tjo, tiossi.
O lczi, o lczi, tla, la, la, la, ła, Ta, la, ruie. 
T so rre , tsorre, tsorre. tsorrehi 
Konio, trrrrrrrrrrrrr ic t!

G d y b y  me dw a  p ierw sze  rym y , t. z  w . 
„c zęs to ch ow sk ie11, poem acik  m ó g łb y  b y ć  ar
cyd z ie łem  p oezy i dadaistyćznei. Szkoda.

_ _  SkL 
Aresztowani morderców 

z Balirodu,vw»:

Lw ów , 13. czerwca.
(h) Kom. P, P. w  Lisku aresztowała przed

wczoraj obu sprawców morderstwa rabunkowego, 
popełnionego w  pierwszych dniach czeTwca na 
osobie M ojżesza S libera w  Baligrodzie. Morder
ców  Jana Trybuilewicża i Bazylego Kapyrkę od
dano do sądu w  Sanoku.

gdy uprawiał tę tak umiłowaną przez siebie glebę 
ojczystą.

N ie mogli wychowankowie jego zakładu pię-

A  różowa Colombina, z głow ą złożoną ufnie 
na piersi Pierrota powtarzała cicho i! niena-
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Przemytnictwo towarów z Polski do Rosyi.
Otwarcie kilku punktów dla celów handlowych.—  Szmugiel towarów nad Zbruczetn, 

Bolszewicy płacą przeważnie złotem. —  Nałożenie cła na towary polskie.
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OSOBLIW OŚCI W ARSZAW SKIE. 

Przechodniu, jeśli kieszeń twa Już pusta 

Bo tak cię zjadły „Bristol1"  1 „Cristale", 
Demokratyczne jeśli żywisz gusta,
L q przecież ujmy me przynosi wcale,

To wstąp na Kozią, gdzie jest stare miasto: 
Jest tam lokalik w  „Kowieńskim horetu“, 
Odzie pijąc wódkę pogwarzysz z niewiastą, 
Bez żadnej szkody dla swego portfelu.

Zosia w  bufecie jak rusałka młoda,
Podaje wódkę —  anioł nie kobieta —.
A jeśli Bronia kiełnasę ci poda,
Czujesz się niby w  raju Mahometa.

Publiczność dziwna -—  tu posłaniec stary,
A tam poeta tak chudy jak skwarek.
Tanio tak bardzo, że nie dacie wiary: 
Kieliszek wódki dziewięćdziesiąt marek

Cóż jeszcze dodać mam do swojej pieśni, 
Niechaj tam wstąpi każdy, kto w podróży. 
Gdybym ten lokal poznał tydzień wcześniej, 
Zostałbym tutaj choć o tydzień dłużej.

Nemd.

K R O N I K A .
REPERTUAR TEATRÓ W  MIEJSKICH.

TEATR  W IELK I.

,W piątek 16 czerwca o g. 7 30 „W  małym 
lomku“ , dramat w  3 aktach Rittnera (gościnny 
występ Ordon-Sosnowskiej).

TEATR MAŁY.
W  piątek 16 czerwca o g. 7.30 „O jciec"^ dra

mat w  3 aktach Strindberga (gościnny występ 
K. Adwentow icza).

TEATR NO W O ŚCI:
W  piątek 16. czerwca o godz. 7.30 „Kuzynek z 

Honolulu", operetka w  3 aktach Kinnekego.

Program „Bagateli" od 7. bzerwca br. —  1)
Część koncertowa pp. Naskowska, Siostry May, 
Wereszczyński, Dawidowiez, Kamiński, Mrawiń- 
ski. 2) W ystęp Ludmiły W oroncew icz. 3) Kto 
mordercą? sketch w  1 odsłonie. 4) Znakomity 
duet operetkowy Iwasiow-Iwasiew icz. 5) Ope
retka w  1 akcie z francuskiego, tłómaczenie M. 
Marka „W  królestwie m ody" przegląd ostatnich 
modeli paryskich i wiedeńskich.

Teatr liter.-art. „Ul". Program  od 1. czerwca.
Część koncertowa: A. Kitschmann, W ilkoszew-
ska, Michałowski, Mirski, Sławski, Windheim i 
siostry Spineter. „W yra tow a ł", operetka.

— o —

PROCESY A BOŻEGO CIAŁA
odbyła się w  tym roku w  naszem mieście z w iel
ką uroczystością. Celebrował nabożeństwo ks. 
arcyb. Bilczewski w  otoczeniu kleru, za baldachi
mem postępowali dygnitarze cywilni i wojskowi 
z Wojewodą Grabowskim i gen. Jędrzejewskim 
na czele, Senaty Uniwersytetu i Politechniki, 
przedstawiciele Rady miejskiej z prezydentem 
Neumaiuiem, dalej korporacye i cechy z chorą
gwiami i sztandarami i liczne tłumy publiczności.

Niebo od rana zasępione, na czas procesyi je
dnak rozjaśniło się błękitem, a złote promienie i 
słońca o żyw iły  przepych ponfyfikalnych szat, 
bogatych delii i kontuszów i różnobarwnych Cho
rągw i przejrzało się w  lśniących berłach insy
gniów uniwersyteckich, a cały pobożny pochód 
ujęły w  swe jednolite ramy kordony polskiego 
żołnierza.

Tluslatyn, 15. czerwca.
(Y )  Z  nad gra n icy  rosyjskiej donoszą 

nam 'że w  najb liższym  czasie ma nastąpić o- 
tw arc ie  kilku punktów dla c e ló w  handlow ych  
—  m ięd zy  innym i także w  Husiatynie, Skaie 
i Podwoloczyskach. —  P ró c z  handlu lega lne
go upraw ia się nad Zbruczem  szmugie] to
warów przeważnie tekstylnych, p rzy rzą d ó w  
technicznych i m edykam entów . B o ls z e w ic y  
płacą p rzew ażn ie  now iuteńkiem i srebrnem i i 
z ło iem i monetam i, jak o też  zło tem , z ra b o w a - 
nem w  cerkw iach  i k lasztorach rosyjskich . Z

N O W E  ODZNACZENIE KS. BISKUPA BAN-
DURSKIEGO.

Jeden z  najczcigodniejszych kapłanów pol
skich współczesnej doby, tata w ielce zasłużony 
około podtrzymania ducha tak w  kołach społe
czeństwa naszego, jak i  w  szeregach naszej armii 
—  w  najcięższych jej .chwilach —  został przez 
Nacz. W odza odznaczony najwyższym  orderem 
„Virtuti M ilitari". Jest to po „K rzyżu  W alecz
nych" i orderze „Odrodzenia Polsk i" 3-cie odzna
czenie, jakie otrzymuje ks. biskup Bandurski i któ 
re mu przynajmniej w  części winne wynagrodzić 
kłody rzucane mu pod nogi w  jego p a r y  o tycznej 
działalności przez różnych zwolenników kreciej 
roboty.

D O PU SZCZALNO ŚĆ DEPESŻ SZYFRO
W AN YC H .

Z W arszaw y donosi nasz korespondent: W o 
bec zniesienia cenzury korespondencyi telegrafi
cznej wolno obecnie w  obrocie pomiędzy wszyst
kimi urzędami Rzpltej polskiej a całą zagranicą 
w ysy łać telegramy szyfrowane i  umówione. Te
legram y takie mogą "być redagowane wedle sło
wników  przyjętych przez korraisyę międzynaro
dową oraz wedle słowników prywatnych.

Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia 
Sejmu przewiduje 3 punkty: 1) rozciągnięcie u-
stawy konstytucyjnej na przyłączone do Polski 
tereny górnośląskie, 2) interpretacyę trzeciego 
punktu małej koostytucyi, 3) dalszą dyskusyę nad 
programem ordynacyi wyborczej.

Walne zgromadzenie oficerów zdemobtliz. 
odbyło się wczoraj o godz. 11 w  sali Ogniska ofic. 
(Fredry 1). Zgromadzeniu przewodniczył b. gen. 
Ałbiiiowski, sprawę wyjazdu delegatów na Zjazd 
ofic. zdemobiiiz. w  W arszaw ie referował major 
rez. dr. Ostaszewski. Po kilku przemówieniach i 
dyskusyi na tematy ogólniejsze i zasadnicze, spra 
wę wysłania delegatów przekazano Zarządowi.

(a ) Intronizacya króła kurkowego. W czoraj 
obchodziła Strzelnica tradycyjną uroczystość in- 
tronizacyi nowowybranego króla kurkowego, któ 
rego godność osiągnął w  tym roku dyr. Bolesław 
Lewicki.

P o  procesyi Bożego Ciała udał się korowód 
w  strojach narodowych na Strzelnicę, gdzie przy
jazd króla ogłosiły strzały moździerzowe i muzy- 

, ka, poczem według zwyczaju prezes Tow . prez. 
Neumann dokonał aktu intronizacyi. W  odpowie
dzi król w ezw ał wszystkich członków do soli
darności i  zbożnej współpracy. Nastąpiło rozda
nie nagród i wspólna fotografia. W ieczorem o g.
9-tej odbyła się w  salach Strzelnicy „uczta kró
lewska".

Sprawa Fedaka i tow. Akt oskarżenia w spra 
w ie Fedaka i tow. został już w ygotow any i zo 
stanie w ręczony oskarżonym już prawdopodobnie 
w  piątek. Akt oskarżenia przeciwko 13 herojom 
obejmuje około IGO stron pisma maszynowego. 
W ygotow any jest w  języku polskim i ukraińskim. 
Jeśliby obrońcy nie wnieśli' sprzeciwu iprzeciw 
temu aktowi, rozprawa rozpoczęłaby się jeszcze 
z końcem bieżącego miesiąca przed sąaem przy
sięgłych. Rozprawa potrwa około 12 dni.

Z epopei „walących się domów". Jak nas in- 
Trzecieao Maja 8, gdzie

pow odu  w ie lk iego  w p ły w u  z ło ta  i srebra' 
spadła cena obu tych k ru szców  szlachetnych.

W  haudlu lega lnym  n a łoży li b o ls zew icy  
na wyroby f towary polskie bardzo wlełkie 
cło, w skutek  tego  p rzy  tow arach , w y w o ż o 
nych z Po lsk i do R o sy i c ło  jest kilkakrotnie 
w y żs ze  od w artośc i towaru.

T o w łaśn ie  zarządzen ie p ow ięk sza  p rze 
m ytn ictw o  i d la tego  nie u lega w ątp liw ośc i, że  
w  najb liższym  czasie szm ugiel to w a ró w  do 
R osy i w  dw ójnasób  w zrośn ie .

znajduje się starostwo lwowskie, też pozostawił 
wiele do życzenia pod względem bezpieczeństwa, 
tembardziej, że  byw a tam dziennie mnóstwo o- 
sób. Odnowienie i zabezpieczenie kamienicy ma 
kosztować kilka milionów, na co właścicieli nie 
stać, bo starostwo lwowskie płaci za najem 41 u- 
bikacji, 2 stajen i w ozow n i (ca ły gmach) rocznie 
kwotę 48.604 mk., a w ięc 4 tysiące mk. miesięcz
nie. W ygląda to wpraw dzie na dowcip, a jednak 
jest prawdziwe. Sądzimy, że starostwo lwowskie 
m ogłoby się doskonale pomieścić w  gmachu w o 
jew ództw a i w  ten sposób opróżniłaby się kamie
nica conajmniej dla kilkunastu lokatorów.

(P A T .) Czas spadania lotnika amerykańskie
go Stevensa, który z wysokości 7500- m. opuścił 
się p rzy  pomocy spadochronu, wynosił 30 minut.

( „ )  Samobójstwo tereyana szkolnego. Michał 
Kuhajewicz, tereyan gimnazyum VIII. przy ul. 
Czarneckiego 8, dokonał w czoraj samobójstwa 
przez powieszenie. P rzyczyna  samobójstwa nie
znana.

(„) Nawet u ,.George‘a“ kradną. Mieszkające
mu w  hotelu George‘a Ludw ikow i Jabłonowskie
mu skradziono płaszcz gum ow y wartości 100.00'J 
marek.

(„) Nieudafa kradzież kieszonkowca. Notowa
ny złodziei Franciszek Budziński, usiłował w czo
raj w  ul. Krakowskiej obok zawalonej kamienicy 
skraść W ojciechow i Ślepce zegarek srebrny ze 
złotym łańcuszkiem, wart. 150.000 mk Koledzy 
Ślepki, którzy przypatrywali się operacyi Budziń 
skiego, w  chwili, gdy ten odpiął zegarek i miał 
go już w  ręku, chwycili go za kołnierz, zegarek 
odebrali a złodzieja oddali w  ręce posterunko
wego.

(„ )  Rozmaite kradzieże. Z  mieszkania dr. Ilen 
ryka Begleitera przy ul. Sykstuskiej 15 skradziO' 
no 60.000 mk. —  Na szkodę fotografa Mikoła,a 
Lissa skradziono ze strychu przy ul Akademic
kiej 8 aparat fotograficzny wart. 150.000 n;k. — 
Leonowi Paurerowi, szoferow i, zam. przy ul. Pań 
skiej 1'7 skradziono wczoraj z mieszkania biżute- 
ryę  wart. 200.000 mk.

Z  Towarzystwa Naukowego. Posiedzenie 
W ydziału matematyczno-przyrodniczego odbę
dzie się w  poniedziałek 19 bm. o godz. 6 po poł. 
w  Instytucie zoologicznym  Uniwersytetu (ul. św. 
Mikołaja 4, II. piętro) z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Prof. dr. W . Teysseyre: Praw o we 
arówki osi geosynkliny Karpat. 2̂  Prof. dr. M. 
Franke: O zwojach wtrąconych sercowej gałęzi 
nerwu błędieg.;. 3) Prof. dr. B. FuKński: O rozw o
ju gonad u raka rzecznego. 4) Prof. dr. J. Parnas: 
Analizy krw i ludzkiej rodzimej.

W ieczór poezyi bułgarskiej odbędzie się sta
raniem Zaw. Związku lit. dziś w  piątek w  sali In
stytutu fizycznego ul. Długosza 8 o godz. 8 w ie
czorem. Prelekcye p. t.: „Odrodzenie Bułgaryi i 
p ierwszy jęi poeta Christo B otew " w yg łos i znana 
i wybitna literatka bułgarska p. Dora Gabe Pane- 
wa, która po szeregu wykładach w  W arszawie, 
Poznaniu i Krakowie przyjechała do Lw ow a  ce
lem zaznajomienia nas z najwybitniejszymi przed 
stawicielami paezyi bułgarskiej.

O dczyt w ygłoszony będzie w  języku pol
skim, którym prelegentka, znakomita tlómaczka 
i popularyzatorka literatury polskiej w  BulgaryL 
biegle włada.
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jjPlIB T r ó j k a  (B r a c ia  R a r a m a z o w )
■ A rcydzieło Dostojewskiego w 7 aktach. 4476

J E Ł ± 2 ? . o  X * Z £ 1 \ C T >. X > 2 5 l ś >  ł - r i ^ t o l s .  1 0  T a .  m .
arcydzieło filmowe według opery Pucciniego z  niesrdwn. fra- 
giczką FkANCESKĄ BERTiŃI. Przepych ówczesny naś;aaowany
da złudzenia, Panorama Rzymu > 4'. yliczna wierność wystawy w prost lmpon-
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TOSKA
Sensacyjny proces szpiegowski w Krakowie.

Kraków, 14. czerwca.
W  Ipcu uWIeglegioi notte ziaicwestyonoiyiaiia po- 

Ikya państwioiwa Tia snacyj w  Zbarażu w  jędnym 
E przedziałów wagonu osobowego dwie walizy, w  
'Wtórych wśród różniycb matenyiallów & chustek zna
leziono znaczną ilość papierów przedstawiających 
bardzo ważne tajemnic e wojskowe państwa poS- 
bkfogo.

W obec tego zaaresztowała policya jadące w  
tym  przedziale osóftyi: Miozesa Mjisteczkjnia, kupca 
zarniiebzktafegij OsltaiMa w e  L w o w ie  li Annę. Sawiur ■ 
skie, wldowę po oficerze rosyjskim, niedyplomowa- 
ną lekarkę. Dalls^e iśltedzitiwio ustaliło, źe aresztowa
ni! n fe ji 'kontakt z malżionlkam; Krasnadielsłani ze 
Sfiarokonntan/tyncwia.

Obegdiaj odbyła się przediw nim przed! z w y 
kłym trytbuuałer.i sądiu kannego w  Kmko!w|ie roz- 
piląwa, hitóra wykazała, to iIV̂ iśteczlklm i jako, han

dlarz futer, dyameutów 13 wałulty, przytnai sooie 
Sawurską li KrasmosbefsEkliiGh Jakoi wsppUuiklóW li miial 
z  manii wyjechać dó Rosy i.

W  przediedniu ich wyjazdiu przyniosła Mfste 
czk inow l niejaka $!iepajoiw:a wiafeię z  ohusteczlteiirf 
wśród fetóiych Lyi!y owie dokumenty, z  prośba, 
aby od wiózł ją dc Białogćfflffii, gdzie rraiał ją odebrać 
jej mąż, tia cc siiię MSistecziklin zgioidfżiił.

Pb  przesłuchaniu oskarżonych' 'ekspert wojsko
w y  fcapiiitan Poilitowski w yraz1'!-opinię, że  ‘działał 
tu ktoś zppełnoe Imay a -Ałlisteczkiin i jejjp to w a rzy 
sz© tryli tylko wykonawcamlt i  mogli nawet nrłe 
wSeidżieó, o co  w  danym wypadku1 dniodżiit0. M in »  
to trybunał po naradzie skazał MilsteczKma na dwa 
lata ciężkiego więzienia z podliczeniem aresztu śled 
'czego S na wydalenie z pranie państwa polskiego! 
po lodsliebzemau, te ry , resztę zaś oskarżonych uw oł 
mi! od wniny i tery.

Artystki dramatyczne kucharkami.
NAJŚWIEŻSZA’ SENSACYA N. JOPKU.

- • Nowy Jork, w  czerwcu.
<cj Słynna artystka angielska miss Hilda 

Spong założyła w  N ow ym  Jorku „Gospodę ar
tystek". Jest to wielki, z komfortem urządzony 
hotel, w  którym rolę kucharek i pokojówek speł
niają artystki bez engagement. Wskutek bowiem 
zwinięcia kilku teatrów bardzo wiele artystek 
żnalazłc się bez zajęcia i p. Spong umożliwia im 
w  ten sposób egzystencyę, aż do uzyskania odpo

wiedniego engagement.
W b rew  utartym mniemaniom, pracują tu arty 

stki bardzo w ytrw ale i okazały, że nie brak im 
również talentu do zajęć gospodarskich.

„Gospoda artystek" cieszy się wielkiem wzie 
ciem w  Now ym  Jorku i dzienniki amerykańskie 
omawiają z wielką sympatyą humanitarną irnpre 
zę p. Spong.

MINIATURY.

Jeszcze o „hastach".
Jestem sui generis sadystą. Każde cierpienie 

duszy sprawia mi pewną rozkosz. T a  też, choć 
jestem wrogiem  ulicznych demonstraeyi, z lubo
ścią patrzyłem  onegdaj na korowód piasto wmów. 
Zaciskałem zęby i tłumiłem w  sobie wściekłość, 
w idząc ten pochód pasterzy, te napisy na łopa
tach, głoszące krzyw dę —  największych k rzyw 
dzicieli 'społeczeństwa. Przeciągał ten pochód po. 
ulicach Lw ow a , sypiąc kurzem nśiby urągówisk.em 
ha g łow y znękanych i n iedożywionych mieszkań
ców  miasta.

Z 'takimi też uczuciami błąkam się nieraz w  
targowe dnie po lynku, aby patrzeć i słuchać —  
patrzeć i słuchać jak rozwydrzona Rzepicha bie
dnym pracownikom ducha i myśli za pogardliwie 
rzucone jarzyny wszystek grosz, całomiesięczny 
zabiera dorobek. Żony i matki nasze pokornie i bo- 
jażliwie podają im krwaw icę m ężów swoich, aby 
w  zamian zato przyjąć od nich głodowe ochłapy, 
okraszone nieraz biutalnem słowem i urągliwem 
spojrzeniem.

W czora j właśnie byłem  świadkinn takiej 
sceny: m

Inteligentna prołetaryuszka za kupione wiktu
ały płaci babie 2000 marek samem', stu uarkówka- 
mi. Na to wiejska magnatka z pasyą wrzuca jej 
pieniądze liapowrći do torebki i k rzyczy  głośno:

 Cóż mi to pani daje? C zy  ja mani w  domu
spichrze na pieniądze? Płać pani tys:ącz,kann!

Czy to ąis w span ia li pendant do tego kmiot
ka z Malechowa, który w  beczce od kapusty kisił 
pieniądze? kamieniem je przyciskał, aby się w ię
cej zmieściło? •

Ściśle rzecz biorąc, to nie nożna tej babie się 
dziwić. Każda siedzprka, gd yby  jej kto przed’ w o j
ną 2 korony chciał samemi halerzami w yp laóć , 
wybuchłaby z podobną hnpertynencyą. Dla tych 
tak niepomiernie wziboga.conyeh ludzi jednostką

płatniczą jest dziś tysiączka. W szystko, co poni
żej tego, to są dla nich halerze, tc są śmieci. T y l
ko dla nas, dia pracującej inteligencji, banki,1 ot 
stumarkowy ma swoją nietyle wartość, co posza
nowanie, bo jak często jest on oblany łzanr i go- 
iyczą  naszej biednej doli!

iaiematyka WlIh3lma.II.
Berlin, w  czerwcu.

B y ły  cesarz Niemiec przedstawił pządowi nie
mieckiemu rachunek, wykazujący, lże należy mu 
się kompensata za stracone stanowisko i majątki 
w  sumie 48 milionów m aiek renty rocznej’!

P rzed  wojną jednak obliczano wartość mająt
ków  cesarskkji na 140 milionów marek, a zatem 
5 prc. od tej sumy dałoby tylko 7 milionów ma
rek rocznie. Rząd w ięc niemiecki b y łb y  gotów  
piació byłemu w ładcy Niem iec mniej w iecej taką 
sumę rocznie, ale W ilhelm II rachuje inaczej. 
Tw ierdzi mianowicie że należy mu się też do
chód z 40 zam ków i' innych rezydencyi cesar
skich', tudzież z 6 teatrów  dworskich: trzech w  
Berlinie i po jednym w  Wiesbadenie, Kassel i: Ha
nowerze, którem? rozporządzał, będąc cesarzem. 
Rząd zaś niemiecki tw ierdzi, że zamki te i teatry 
stanowią własność państwa, .Wilhelm II zapomina, 
naprzykład, że gdy w  r- 191.3 odnowiono gruntow
nie gmach opery berlińskiej, „to koszt tego odno
wienia poniosło państwo, nie zaś cesarz.

T o  też niewątpliwie sprytn:e obmyślony ra
chunek cesarski nie znajdzie uwzględnienia.

L cyklu popśsów muzycznych
Lwów , 15. czerwca

Żyjem y pod ich znakiem i  nie mija ooecnie ty-4 
dzie l, byśmy nie rejestrowali! kilku z  nich. Jednymi 
z ostatnich popis uczenie Zakładów p. Zofii Strzał-r, 
kowskiej. Wysnuć się zeń daje pewnik niezbity, że 
I tam kultywuje sięf muzykę i to kultywuje seryó, 
poważnie. Rękojmią są zresztą nazwiska tych, któ 
rzy  są krzewicielam i kunsztu muzycznego. Rani 
Faory, która wysłała na estradę koncert, najlicz
niejszy zastęp uczenie swoich, może się pocnMńć 
kilku prawdziwym i talentami, które pod1 dalszym 
jej kierunkiem, (że pracują sumiennie, to daje stęj 
zaobserwować od razu) napo wne bardzo dodatnie 
się rozwiną. Gra panien: Jadwigi Bursztyńskiej, 
Heli .Geróabhównej, Janiny Sobińskiej, bm y Ziar- 
nedkiej była bardzo w zorow a. Z  uczenie p. Szafra- 
nównej słyszałem tylko p. Janinę Zakrzewską!, 
która swoje pensum (Sjógrena. M arsz w eselny) 
wypełniła z dużem zrozumieniem. Pow ażne fcwo- 
ce przynosi również praca nad śpiewem, '^zuwa 
nad nim p. W iłosławska, mogąca się pPchlubió, 
szereg em uzdolnionych uczenie i prof. |W! Adam
czak, którego chóry nie zawodzą nigdy, a posta
wione są na znacznej wyżynie/ćutystycznej. W  po, 
pisie orała udział m łodzież starsza. Najoliższe dni 
(sobota i niedziela) przyniosą nam audycye ucz
niów lwowskiego Instytutu m uzycznego, w  czasie 
których produkować się będzie pokolenie młod
sze, w ś iód  adeptów zaś „w ielkiej sztuki" i dwa 
młodziutkie talenty (chłopcy ó-cio i 10-letni), któ
rzy  odegrają koncerty fortepianowe z  tow. Of- 
kiestry Zespołu młodych muzyków.

■Prof. Lesław Jaworski

w •

wdowa po bł. p. Dra J js tyn ie  W itzu

zmarła po krótkich a ciężkich cierpieniach 
we Lwowie, dnia 14. czerwca 1922 w 55 

roku życia.
Na obrzęd pogrzebowy, który odbę

dzie się z domu żałoby przy ul. Brajero- 
wskiej 1. 17. w piątek dnia 16. czerwca o 
godin ie 5. po popołudniu, zaprasza w 
smutku pogrążona

Rodziną

Hojność Czśczer na.
(c ) Cziczerin pragnął widocznie zostawić Pd 

sobie miłe wspomnenie w e W łoszech. Jak dono
szą tamtejsze pisma, obdarzył przed! wyjazdem  
naczeinikow policyf, służbę policyjną i hotelową, 
drogocennemi podarunkami. Rozdał poaobno ol
brzym i zapas złotych 1 srebrnych papierośnic, o- 
patrzonych herbem, repitbliki sowieckiej, zaor- 
patrzyi W łochów  w  .śweitne cygara rosyjskie, a 
każdy prawie strażnik graniczny poszczvcić się 
dziś może fotograhą Cziczerima,- z w łasiioręcz- 
nym jego podpisem. Jednem słow&m przewódca 
bolszew ików  występował jak reprezentant w ie l
kiego i bogatego kraju, który widocznie .ma jesz
cze  dość? złota, gdy chodzi o obdarowywanie 
swych przyjaciół lub o zapłatę za wysługi. Niema 
go tyllko na chkb dla głodnych w  raju bolsze
wickim.

Straszmy orkan w Ameryce pin.
Wifctoń, ,14. czerwca. 

(Teł. w i.) (c). Z  N ow ego Jorku donoszą, że 
w  okolicy szalał przed ki,licu dniami straszliwy 
orkan który w yrządził nieoDhczalne szkody. 40

osób poniosło śmierć, kilkaset zostało ranionych. 
Na razie brak bliższych szczegółów  tej n iezwyk
łej katastrofy.
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" Tajemnica zatonięcia „Lusitanii
Żamiar wydobycia okrętu z głębin morskich. —  Co spowodowało katastrofę?

młocka czy angielska, kontrabanda amunicyi.

ii

Torpeda nie-

Berlin, w  czerwcu.

W  Stanach Zjednoczonych zawiązało się w  
jostatnich czasach wielkie towarzystwo, rozpo
rządzające orgromnemi kapitałami, które posta
now iło  przystąpić do robót około wydobycia z. 
dna morskiego okrętu „Lusitanla". Kolos ten mor
ski został jak wiadomo storpedowany na oceanie 
Atlantyckim przez niemiecką łódź podwodną w  
maju 1915 roku i zatonął wraz z całą załogą i pa
sażerami.

Niem cy tłómaczyli ten postępek, stanowiący 
jawne pogwałcenie międzynarodowej' konwencyi 
co do żeglugi w  czasie wojny, tern, że „Lustrama" 
w iozła z Am eryki znaczną kontrabandę wojenną 
mianowicie dwie łodzie podwodne, przeznaczone 
dla flo ty  angielskiej, oraz dużo pocisków torpedo
wych. Dzięki to właśnie tej masie amunicyi, na 
okręcie storpedowanym przez Niemców nastąpił 
wybuch, który spowodował natychmiastowe jego 
zatonięcie. W  przeciwnym razie —  jak twierdzą 
Niemcy —  skończyłoby się na Iżejszem  uszkodze
niu statku i uniemożliwieniu mu dalszej żeglugi.

Anglia stanowczo twierdzeniu co do kontra

bandy zaprzeczyła. Obecnie jednak sprawa po
czyna się nieco komplikować. Oto, jak twierdzi 
berliński dziennik „Tagliche Rundschau11 —  An
glia wobec zamierzonego wydobycia „Lusitanii" 
objawia pewne zakłopotanie. Dlatego organ w y 
mieniony domaga się, by prace około w ydobyw a
nia zatopionego okrętu odbyw ały się pod kontro
lą neutralnych świadków. G dyby rząd angielski 
oparł się temu, wówczas dowodziłoby to, iż os
karżenia niemieckie b y ły  słuszne.

C zy  jednak stwierdzenie tej okoliczności 
zmniejszy w  czemkolwiek winę Niemiec —  nie 
zdaje nam się. Chodzi tu bowiem już nie tyle o 
samo' zatopienie okrętu, ile o fakty towarzyszące 
tej czynności, W iadomo zaś powszechnie —  a nie 
zdołali temu dotąd zaprzeczyć N iem cy —  że w  
chwili gdy „Lusitania" pogrążała się szybko w  
wodzie, niemiecka łódź podwoana nie tylko r.ie 
pospieszyła z pomocą tonącym podróżnymi i zało
dze, lecz nawet ostrzeliwała łodzie ratunkowe, do 
których schronili się rozbitki. To  już zw yk ła  
zbrodnia, której nie zmniejszy żadne „odkrycie" 
w  rodzaju kontrabandy wojennej.

Z e  ś w i a t a .

Czworonożne pijaki O bserw acye pokazały, 
że  lubią i „wstawiają się", niczem panowie świa
ta, reagując w  rozm aity sposób na podniety. Tak 
up. szczygieł, k tóry zw yk ł był przechadzać się 
swobodnie po domu, codziennie napijał się wina 
szklanki swej pani, poczem w ypraw iał śmieszne 
koziołki, a wreszcie zasypiał snem głębokim. 0 -  
swojony szpak, gustujący w  białem winie, upijał 
si*ę zupełnie, wzbudzając widokiem sw ym  uciechę 
powszechną. Pew ien kogut i kot p iły wino, sączą
ce się /z kranu beczki.; G d y  kogut upijał się, darł 
się w  nitbogłosy, podczas gdy kot natychmiast za 
padał w  sen. Konie bardzo lubią wino, tak samo 
słonie. Podróżnik iLdvinigstone opowiada, że sło
nie afrykańskie, żyjące w  stanie dzikim, spoży
wają owoce, któremi się upijają.

Druk na odległość. Inżynier węgierski Szaks 
wynalazł przyrząd do drukowania na odległość. 
Przyrząd  ten, k tóry  może być zastosowany do 
każdego aparatu telegraficznego, przesyłającego 
depesze, drukuje całe zdania, ustawiając je w  
w iersze i szpalty, z pomocą prądu elektrycznego, 
wynalazca twierdzi, że w  ten sposób będzie moż
na drukować jednoczesne k ;lka wydań jednego 
dziennika w  różnych, odległych nawet miastach, 

fC o  jest przytemi ciekawe, że inżynier Szabo w y 
głosił odczyt o swym  wynalazku przed gronem 
techników i1 rzeczoznawców  w  przytułku dla bez 
domnych, tam bowiem mieszka, me mogąc zdobyć 
mieszkania i nie posiadając na to środków.

Krew  barania zamiast ludzkiej. Na kongresie 
lekarskim w  Plymouth, delegat uniwersytetu w  
Bordeaux, dr. Cruchet przedstawił rezultaty 
swych doświadczeń, które dowiodły, iż można 
chorym dokonywać łransfuzyii k rw i baraniej, któ
ra doskonale zastępuje krew  ludzką.

Czerwony śnieg. Bardzo ciekawe spostrzeże
nie powiodło sfę uczynić francuskiemu profesoro
w i Deperet. Podajem y je za naukoAvem czasopi
smem paryskiej Akademii Umiejętności. Chodzi 
tutaj o interesujące zjawfóko w postaci czerw o
nego śniegu, które zaobserwowano dnia 13. mar
ca br. w  pobliżu miejscowości Brianoon. Badanie 
czerwonego śniegu w ykazało, że zaw ierał on drob 
lrutkre kryształki piasku, naniesionego prawdopo
dobnie przez gw ałtow ny „sirocco", który nawie
dził tamtejsze okolice.

Zdjęci© kinematograficzne —  raju. Znany jest 
w  Am eryce olbrzym i film religijny p. t. „Biblia", 
opracowany z niezwykłą dokładnością, a który o- 
biegł niemal całą Am erykę, podziwiany wszędzie 
przez tłumy ludzi. Mlęidizy linnemi pewnemu w ła 
ścicielowi kina w  małem prowincyonalnem mia
steczku udało się w yp o życzyć  ten film na pewien 
krótkii przeciąg czasu. Chcąc odpowiednio zare
klamować go, kazał wydrukować olbrzymi plakaty

którego zdanie końcowe brzm i: „W iększość scen 
tego potężnego dizieła została zdjęta w  historycz
nych miejscowościach, a przesiębiorstwo filmowe 
w  trosce o zupełne wrażenie rzeczyw istości po
sunęło się tak dalece, że scena grzeenu pierwo
rodnego zdjęta została w  autentycznym raju". —  
Bodaj to pom ysłowość reklamy amerykańskiej1!

Ekonomista.
Z  LW O W SK IEJ G IEŁDY NIEOFICYALNEJ.

Lwów, 16. czerwca.
W czoraj do godiz. 2 po południu itendraiioya 

chiwtejno-zwytźikowa, później zw yżk ow a  do późnej 
nocy. Obrót dość ożyw iony, z  wyjątkiem  na ruibii.

Dolany amerykańskie 4245— 4250; 1-M i 2-kl) 
4145— 4150; kan adyjsk i 4170—4175; 1-łdi i 2-ki 
070— 4075; matki ulem. 13.85— 13.90; setki 13.60—  
13.70; drobne 13.00— 13.50; leje 27.00— 28.00; dro- 
bme 26.00— 26.50; kanony czeskie 75— 80; dirabne 
72— 75; austr. itys. now. em. 550— 600; austr. tys. 
sitar. em. 16.50— 1800; setkli.now. em. 50— 60; s eM  
star. em. 160 -170 ; 50-kdr. 30— 50 ; 20-kar. 18— 20;
10-kor. 9— 10; Idei ii 2 M  0.50— 0.60; rUbie 500-ki 
1.60—2.30; 100-ki 1.20—2.40; 1.60—1.80; 10-kł
.1.40— 1.50; reszta drobnych 0.80—0.90; dumskhe 
1000-ki 32— 42; 250-ki 20— 35; karbowańce 1— 3; 
hrywmy 4- -7; franki franc. 360— 380; funty szterl 
16600— 17000; frank? szwajcarskie 750— 800.

Z łoto : 20-kor. 16300— 16600; 20-frank. 15200— 
15500; 20-mark. 17500— 18000; funty szterl. 15000 
— 15200; 10-ruibf. 20000— 20600; dolary 3900-4000.

Srebro: korony 292— 296; 5-kor. 1485— 1520; 
floreny 780 800; ruble 1200— 1220: kopiejki 580- 
590; dolary amenyk. 3200—3280; połówki i  ćWiarc- 
k,? 3000— 3020; dolairy kanadyj 2800—2810; drobne 
2600—>2650; Bejte 285—290.

KRONIKA SPORTOWA.
PO GO Ń (STRYJ)— LECHIA 1:2 (6.1).

Pogoń IV— Odwet 2:1, (1:1). Biali— t . K. S. II. 
1:1 (0:1). Biali II.- „Biali III. 3:1 (1:1). Wojsk. Kol. 
San.it~4->ta Dimzż. Harc. 3:3 (1:1).

K R A K Ó W -L W Ó W  3:1 (2:0).
Lwów , 16. czerwca. 

(TeSef.) Rozegrane tu w czora j zaw ody rrtię- 
dlzynfasłtowe o puhar Zetlcnislkrego, ipreymosłiy zw y -  
dęsitwo Krafkeiwow! Jcdyinią bramkę honorową dla 
L w ow a  strzelił przy końcu dragliej po łow y w  42 
mliii. GairWeń głową.

Wycieczka A. K. T. do Krakowa w  <Mach 16 
do 19 b. m. zostaje odłożona na dndie 2— 5 flpea.
Zgłoszenia zachowują swą ważność.

Ajcademicki Klub Turystyczny we Lwow ie ur
rządza w  dicuaielę 18 b. m dwOe jecLiodnSowe w!y- 
dteczki dc Bieszczad: a ) do słynnych Skał w  Bwo- 
niszczach (prow. p. W ład. Nitedientihdl), b) na jeden 
z  najpiękniejszych szczytów  ^ d o k o w y ch  B iesz
czad, Ze ł>e nim (1167 m ), {p row . p. Zyg. O rłow icz). 
Obie w ycieczk i schodaąj się w  mtectóefę! py  polud. 
w  uroczej Dolinkę Kamśonldi pod Skofam. W yc iec z
ki, zupemie łatwe. Koszta 800 rrfk. Na w ycieczkę 
należy zabrać ze sobą żyw ność na jeden dzileń. 
W yjazd ze  L w ow a  w  sobotę 17 hm. o  godz. 21.15, 
powrót w  niedziŁelę o  godz. 21.4(3. Punkt Zborny w  
sobotę 17 b. m. o godz. 8.15 y^ilecz. w  restauracyi 
U. ki na dworcu gł. W pisowe 100 mk. dla człon
ków  T T. fi A. K. T  ^50 mk Zgłoszenia i informacye 
w  tymcz. lokalu Klubu (iL. Sapiehy 55) eadsiermib’ 
od godz. 6— 7.30 wiec?

OGŁOSZENIA-
N A U K A  f  W Y C H O W A N IE

S zenk lów na. P ek srsk a  44, Kitrs do matury ■umina- 
ryainej, kwelifikacyi i w ydziałow ego (I.) od 15. lipca 
Przeszło 700 Aprobowanych. 4486

P O S A D Y  B P R & C S

Biuro N iem czynowskiej, Lw ów , pł. Akadem icki 3, 
poleca wszelkie sity nauczycielskie, bony froeblanł i, 
Francuzki, Niemki,^ klucznice, gospodynie kucharzy, 
kucharki, ofieyalistów  gospodarczych, wszeltcą służbą.

  4437

P o trzeb n a  b ora  freb lów ka znająca francuski lub an
gielski jązyk. /.głaszuć się z rekomendacyami od 9 do 

,11 rano. H otel Krakowski N r. 203. 4459

H  c u p k ® ,  w m B o m *  m m m k  p|

Kamienie młyńskie, pierw szorzędny fa b ry k a  czeski 
(Trapp^Pilzno), łussezarki tRexn, a ip ira tory , ta r3* 
ry, cylindr3S najlepszego wyrobu, natychmiast ze 
składu poleca „Rohndustria" S. A. Lwów, Fredry 9,
telef. 653. Źą ’ać ofert.____________ . 59

Motory ropne od 6 do 120 H P . Maszyny, młyńsk e 
kamienie, transmisye, pasy, po cenach konkurencyj* 
nych poleca „P IL O T * , Lwów, B atorego 4. 3380

aesacsna
P o tyczk i poszukują. Procent najwyższy lub udziel. 

Kapitał zabezpieczony. Inżynier Chrzanowski, u Ica 
Zimorowicza 6, 4- 85

Niema zmarszczek, p iegów , wąęrrów. kto nż y wafrn as-. ży 
twarzy* „Kosm co* Mikołaja 7 . .; . |

,.T
*xr.Br. ALEKSANDER ROSENBE,.,,

specyalijta choróD kobiecych 1 aknszer, powr;?.d 
_____________ io rd yn u je  ul. Sykstuska 2. ,‘j

Za m ały pokoik z osobnem wejściem w yrobią ukna i- 
fikowanej osobie rządową posadą. O ferty pod „Eęvy- 
st*ncya“ do Adm ihistracyi. ó0 ‘ 5

B iuro reklamacyjne dla listów przew ozowych załatwia 
wszelk ie reklamacye oraz zwyżki „R ozw ój*, i.wćw, 
Małeckiego 7. 43M

Przeciw molom tabletki „Ceda“ , skuiek niezawodny, 
długotrwały. Sprzedają składy farb i m aterysłów  oraz 
sklcpy .bluzy*. Przedstaw iciel: Marcin Drummer,
Lw ów , Rybacka 3. 4

H.L/E-J s t o I a r s K i
że la tynę jadalną i  techniczną, g licerynę, o le in ę , 
stearynę; oraz naw ozy sztuczne sp rzeda je  hur
tow n ie : P erwsze Małopolskie T ow a rz . Akc dla 

Przem ysłu  chemie ne^o

L w ó w *  P a c l § s s k i e g c »  8 .
K u p u je  natom iast Eości w  B e.

i d e j  ilości. 5734



Str. 8 ltu A 2 E l A  P O R A N N A ” W  6412

3 0 0 X ^ 0 3  i 3 0 0 X 6 0 0  o k a 
zyjnie sprzeda TO PAS, 
,L w ó w ,Kraszewskiego 19a 

'4470

P E N S J O N A T„mmu
w spokojnem lesistem po
łożeniu, poleca pokoje 2 

utrzymaniem. Zarząd.

WYTEHtaHm im m m
Fi

we Lwowie, lipólka z ogr. odpow.
poszukuje pracownic do wyrobu 

zabawek wełnianych. 6036

Kandydatki mogą się zgłaszać codz;ennie 
od 9— 12 przy ul. Pańskie] 11. II. p. Zgło
szenia przyjmuje się do 25. czerwca b. r 
włącznie. Kandydatki, które pracowały już 
w tym dziale mają pierwszeństwo przyjęcia

*■ Regina SslBteBilsIn-ffadiawa
.~rct — w.chorobach skórn. i wener. d!a k jb iet od S—9 
ii od 2—4 wop. pl. Halicki 7 (nad kawiarnią Centralną).

4330

i o n m 1— rr**T—

Baczność EyRliśćU
Gumy s^.art i czerwone do row erów . Garnitury on MjK 
od l()40u— 14000. W ązt od 1400. P łaszcze od Mk. 3800 — 
5700 oraz rowery „Pucha" i przybory do tychże po ce 
nach przystępnych. Gumy do .wózków dziecinnych i try- 

cyide dziecinne. Kuncom znaczny rabat. ]ł n!eca: 
JAKÓ B ROSE!.f.*.A.\'K, Lwów, Akadem icka 26. 

Namówienia z prowincyi uskutecznia s ę  natychmiast.
'ytasny warstat reparacyjny. 6038

dostarcza 5914

Willll! 1 Pffl?
w każdej i ości i we wszystkich gatunkach

K XRAKÓW,
Rynek gł. 17..K W A TO

6 H P .  p rz e w o źn e
nowe marki „Koraus" fabr. austr.. ‘3
dostarcza natychmiast ze skiadn: I !s  M w ? f f a i£ 2 8

 KRAKÓW, plac MATEJKI ó . eok

„Dewaltis" IMASLYNY
ituralna woda stołowa p ierwszorzędnej jakości (a la jg Jj£ ga  Ha m> S S #  SaSaS AB flBL Ma f f lNaturalna woda stołowa p ierwszorzędnej jakości (a la 

Gieshubler;. Wysyła i dostarcza Zarząd źródła „Dewaj- 
t is l w Pacykowie po i Stanisławowem. 5863KROJE

WZORY
DO R O B Ó T  RĘC2NYOHmm
L W Ó W

nu «  BareiżcHisga 2.

*15 c lir f ib ttm e ta l!  la k :
fnltaiw, ffilsFfarrii, strugarki, grezarki. 

nożyce, prasy, kompletny kompresor.

MaSIYHY
aa  obróbki drzew a jak:
strugarki, piły, grezarki wiertarki lak ró
wnież wielkie narzędzia reku tfzlelnlcze 

w wielkim gburze
poleca ze sM ad u t

KIERSKI
Ska z ogr. odp. 6028

Lwów, Bi. Kopgriika 4.

w centrum Zdroju, pokoje słonsczne 
z werandami, pościelą j całodzien- 
nem utrzymaniem. Zgł. do Zarządu 

Rens. „Fiarya“ w Krynicy. 4458

na stoły z metra i opasowane do krycia 
M ^ s S a a S l  wózków  i t. p. w  różnych koioraeh i 
szeroko- BjSfflSGW* l iU ł !  gotowe, prawdziwe juto- 
ściach. — bSHISMfifiSaKSB w e przedwojennej jak ośp

Koce lepszej jakości.—  NifaadPerkals,
Z e f i r 9, B ęczn ik l, k b rk t ,
oraz różne materyafy te), tylne poleca w  wielkim wybo- 

rze hurtownie i detailicznie 4469
DOM  EXFORTOWO-HANDL,OWrY

MlchPls NACHLA
LW Ó W j UL. KAZIM IERZO W SKA L. 4

™S® 1 - ocynuje jak dawniej w
«»•  I* abllflll K a r l s b a d z i e

Alte W  ese. Dom Nastopil. 5910

Specy. lista chorób skórnych i wenerycznych 
!"!■* N  byiy e lew  Kliniki wiedeńskiej
L I I .  I t .  U u i U O  IC S l I  j berlińskiej ord. dla kobiet
od 10— 12, dla mężczyzn od 2— 5, w  niedziele i św ięti

od 9— 12. Kraszewskiego 3. 5909

r  «

i M i

„ e t £ r n i t “
Prtw dziw y słynny, łupek asoesto-cem entowy, patentu Lu 
dwika łlatschzka, wyrabiany z najlepszego asbestu i ce
mentu; najlżejsze pokrycie, jedyne uznane bezsprzecznie r.a 

istotnie ogniotrwałe.
Dostawa tego bezkonkurencyjnego artykułu wkażdoj ilości na Wschodnią

Małopopolskę wyłącznie i jedynie przez firmę 4450

H O H S 2 5 0  S  IE5. T. i,
Składy papy, wapna, gipsu, cementu, gontów , dachówek i ws? ;Ikich 

innych materyałów budowlanych

LWÓW, BOURLARD^ L. 3. (boczna Batorego).

Ceny za niemieckie maszyny do pisania znacznie w zrosły!
Różnica między cenami maszyn niemieckich a ch lu b n ie  znaną oryginalną amerykań
ską maszyną do pisania ,.L 7 Ń ’LJiLR.V5łrO O E i‘ jest nieznaczna. —  Ne własnym 

interesie prosimy przed ?:akunnem maszyny do pisania zażądać od nas oferty,

b, 3̂ HOSS i MAR^ULIIS
Generalni Reprezentanci dla Małopolski i Śląska cieszyńsk.

Falbr^ki Muszym ds pisania WUNDERW0 QD“ 
Lwów, uL nOpernsk«a fi”. U. Kina „Kopernik".

Uwaga na adres i N r domu 9. Telefon 502. 4482

Podoje się do wiadomości P T . Publiczności, że

SkfM fabr. przyrząfl6w; kaśoSifiiYBSi, plałtefl I nakryć stsłâ yeli plaiarraisysli
wyrobu Tm . Ate Halfla, Br. radl i Werner w Warszawis
r ó p r e ^ o j ?  jjjan .1; 3E3L 353 3FŁ BdC uFi. 3M  3VL B Y E R -  O d d z i a ł  l ^ y o  'w s .L Ł i

zo sta ł o tw a rty  p rzy  txl- Paii.sK.iej 11 — ta le fo n  4-05- 6145
D eta jliczn a  cprzedaA  w e  w ięk szy ch  ju b i le r s k ic h  i g a la n te ry jn y c h  sk lep ach  m. L w o w a .

łłn ń * mh Spółki drak, i
Nakładem „Spółki aKcrjnej wyodwuiczer■

& ■ *" aL aokotad , JÓdpow, redaktar? JHARTAN MACIULSSCL


